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R f l D J O T E C H N I K f l W P O L S C E . 
Stow. Radiotechników Polskich na skutek uchwały Zarządu z dn. 18 grudniu 

1923 r. zwróciło się do Stow. Elekfr. Polskich (Kolo Warszawskie) w celu zorganizo­
wania wspólnego wieczoru dyskusyjnego w sprawie braków w organizacji polskiej radjo­
techniki. Poniżej podajemy treść zadniczego referatu, wygłoszonego w d. 24 stycznia b. r. 
wobec licznie zebranych słuchaczów przez wiceprezesa Stow. Radjotechników Polskich 
inż. K. J a c k o w s k i e g o , oraz dyskusję nad wnioskami, postawionemi przez referenta. 

Odbycie wspólnego posiedzenia członków obu Stowarzyszeń pod przewodnic­
twem prof. P o ż a r y s k i e g o , przy udziale przedstawicieli pokrewnych zrzeszeń tech­
nicznych i szeregu wybitnych techników z Prezesem Sejmowej Komisji Komunikacyjnej 
prof. inż. B a r t l e m na czele, może być uważane za moment bardzo doniosły w roz­
woju polskiej radjotechniki. 

Chcemy wierzyć, że sprawa braków i niedomagań polskiej radjotechniki prze­
stała być bolączką i troską jedynie Stow. Radjotechników Polskich i stała się zagad­
nieniem, o którem powinien pomyśleć ogół społeczeństwa polskiego. Rozpatrując wy­
niki tego pamiętnego wieczoru dyskusyjnego z tego punktu widzenia, śmiało rzec można, 
że inicjatorzy osiągnęli cel zamierzony. 

Z w ie lu stron dają się s łyszeć narzekania na 
bardzo powolny i anemiczny r o z w ó j radjotechniki 
w Polsce , a przedewszystkiem na brak zrozumienia 
potrzeby intensywniejszego rozwoju tej dz iedziny 
u t y c h c z y n n i k ó w , k t ó r e w czasie pokoju są w y ł ą c z ­
nie odpowiedzialne za to, co się n a z y w a p o l i t y k ą 
P a ń s t w a w zakresie radjotechniki . 

R z e c z ą jest znamienną , że ma ło kto z dość l i c z ­
nego z a s t ę p u r a d j o t e c h n i k ó w polsk ich w z g l . zwo­
l e n n i k ó w i p rzy jac ió ł radjotechniki zdolny jest zor-
j e n t o w a ć się w l in j i przewodniej i programie t y c h 
c z y n n i k ó w , k t ó r e dz ie rżą w s w y c h r ę k a c h ster ogó lne j 
sytuacj i p a ń s t w o w e j w tej dziedzinie. Nie raz nasuwa 
się m y ś l , że m o ż e w istocie tej idei przewodniej 
c a ł k i e m nie by ło i niema, a wszys tko , co o d n o ś n e 
sfery zdolne b y ł y dotychczas z d z i a ł a ć w z g l . zanied­
b a ć , by ło rzeczą przypadku! A l e jedno p r z e ś w i a d c z e ­
nie bierze górę po nad innemi, a mianowicie , że do 
dnia dzisiejszego m o ż n a b y ł o z d z i a ł a ć na tem polu 
w i ę c e j , a nawet znacznie w i ę c e j , gdyby n i e c a ł k o w i t e 
izolowanie się, a pozatem n i e c h ę ć do j ak ie jko lwiek 
w s p ó ł p r a c y o d n o ś n y c h u r z ę d ó w z o g ó ł e m t e c h n i k ó w 
polskich , i co gorsze, — brak zaufania do gremjum 
f a c h o w c ó w , k t ó r z y r z e c z y w i ś c i e są i m u s z ą b y ć po­
w o ł y w a n i w k a ż d y m kraju do r o z w i ą z y w a n i a trud­
n y c h z a g a d n i e ń ekonomiczno-technicznych, czy to 
się nazywa e lek t ry f ikac ją , c z y radi f ikacją danego 
kraju. 

Myś l , że m o ż e my, c z ł o n k o w i e Stow\ Radjo­
t e c h n i k ó w , c z y l i t. z w . przez pewne sfery spo łecz­
ne en tuz j a śc i radjotechniki , przejaskrawiamy braki 
i ' n iedomagania w obecnym rozwoju radjotechniki 
w P o l s c e , — p o d s u n ę ł a nam szczerą c h ę ć i p o t r z e b ę 

przedyskutowania g ł ó w n y c h b o l ą c z e k polskiej radjo­
techn ik i na szerszym terenie, a przedewszystkiem 
w gronie starszych i d o ś w i a d c z o n y c h k o l e g ó w elek­
t r o t e c h n i k ó w i t e c h n i k ó w , k t ó r z y niejedno już 
zdzia ła l i na w i e l u polach pracy naukowej i spo ł ecz ­
nej. 

Z a n i m poddam s z c z e g ó ł o w s z e j analizie stan ra­
djotechniki w Polsce, u w a ż a m za wskazane d a ć 
k r ó t k i p rzeg ląd tego, co w tej dziedzinie dz ia ło się 
za granicą przed wo jną europe jską , w czasie wojny 
i co się dzieje w c h w i l i obecnej. 

( idy s i ę g n i e m y m y ś l ą w okres przedwojenny) 
s twierdzimy, że w w i ę k s z o ś c i p a ń s t w europejskich 
rozwojem radjotechniki in t e resu ją się w t y c h latach 
jedynie sfery r z ą d o w e , a w i ę c : marynarka wojenna, 
w o j s k o w o ś ć i u r z ę d y poczt , - telegraficzne. C z y n n i k i te 
zachowują zdobycze radjotechniki g ł ó w n i e dla swych 
ce lów; wszelkie zastosowania t r a k t u j ą jako monopol 
p a ń s t w o w y , a koncesje prywatne udzie la ją marynarce 
handlowej jedynie na radjostacje morskie . 

Inaczej się dzieje przed w o j n ą w A m e r y c e , 
gdzie zastosowanie radjotechniki , jako t e ż wogó le 
komunikacja telegraficzna i telefoniczna, nie są prze­
dmiotem monopolu r z ą d o w e g o , co jest p o t ę ż n y m 
b o d ź c e m dla obywa te l i a m e r y k a ń s k i c h w i c h za in­
teresowaniu się rozwojem tej dz iedz iny; s tąd 
p o w s t a ł y w y n a l a z k i n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h zastoso­
w a ń r a d j o a p a r a t ó w ' nadawczych i odbiorczych, przy­
czyn i a się to r ó w n i e ż do rozwoju p r z e m y s ł u i s zko l ­
n i c twa radjotechnicznego a m e r y k a ń s k i e g o . 

W okresie wie lk ie j wojny prawie ż a d n e z p a ń s t w 
europejskich nie b y ł o dostatecznie przygotowane 
w zakresie w y p o s a ż e n i a armji w a l c z ą c y c h w ś rodki 
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łącznośc i , a najgorzej p r z e d s t a w i a ł a się sprawa zao­
patrzenia w s p r z ę t radjotelegraficzny. W i e l k a ku l tu ra 
techniczna przedwojenna s p o ł e c z e ń s t w a niemieckiego 
p oz wo l i ł a przedewszystk iem armji niemieckiej prze­
m ó c wie lk ie t r udnośc i w konstruowaniu n o w y c h ty­
p ó w radjostacji dla armji l ą d o w y c h i napowie t rznych . 
Radjostacje lampowe, wprowadzone na front przez 
p r z e m y s ł n iemieck i w e d ł u g patentu Meissnera, dają 
impuls armji francuskiej do konstruowania radjostacji 
t e g o ż systemu. Genjusz francuski, zbudzony w w i e l u 
dziedzinach życ ia , r ó w n i e ż zaczyna swą dz ia ł a lność na 
po lu b a d a ń n a u k o w y c h i w y t w ó r c z o ś c i w radjotech-
nice, stopniowo p o d n o s z ą c w latach 1916-1917 
w o j s k o w ą rad jo te legraf ję f rancuską do wysokiego 
poziomu; pozwala nawet na zaopotrywanie w s p r z ę t 
radjotechniczny, a szczegó ln ie w stacje lotnicze, po­
szczegó lne armje koal icyjne . W szybk iem tempie 
d o s t o s o w a ł się r ó w n i e ż do potrzeb frontu znakomi­
cie postawiony p r z e m y s ł radjotechniczny angielski , 
k t ó r y i przed wojną p r o w a d z i ł już m a s o w ą produk­
cję radjostacji dla potrzeb wie lk ie j marynark i han­
dlowej angielskiej , wojsk kolonja lnych i radiokomu­
nikac j i m i ę d z y me t ropo ł j ą i kolonjami. 

Okres powojennny, a zarazem ostatnie lata, są 
p r z e ł o m o w e m i dla rozwoju radjotechniki w tem zna­
czeniu, że wiele p a ń s t w europejskich wesz ło na d rogę 
d u ż e g o l ibe ra l i zmu w u d o s t ę p n i e n i u szerokim sferom 
s p o ł e c z e ń s t w a korzys tania z t y c h dobrodziejstw k u l ­
tura lnych, k t ó r e m o ż e d a ć i daje radiotechnika 
w iaknajszerszem tego s łowa znaczeniu. 

Jest r zeczą c h a r a k t e r y s t y c z n ą , że w okresie 
zan iku szeregu t. z w p r z e m y s ł ó w wojennych — prze­
m y s ł radjotechniczny, postawiony na nogi podczas 
wojny, n ie ty lko że nie s ł abn i e w okresie powojen­
n y m , ale rozwi ja się coraz w i ę c e j i o s i ąga rezul taty 
coraz donioś le j sze . Idzie to w parze z ogólną p o l i t y k ą 
t y c h p a ń s t w w zakresie radjotechniki . P o s z c z e g ó l n e 
ministerstwa, np. R z e s z y niemieckiej w z g l . F r anc j i , 
s ta ją wprost do z a w o d ó w w zainteresowaniu się 
i w okazywan iu swej pomocy k o m u n a l e ż y w za­
kresie c a ł o k s z t a ł t u z a g a d n i e ń , z w i ą z a n y c h z ra-
d i o t e c h n i k ą n a r o d o w ą . R y n k i z b y t u dla w y t w ó r c z o ­
ści krajowej" rosną z dnia na dz ień a p o m a g a j ą temu 
ustawy, s zczegó ln i e szereg p r z e p i s ó w w y k o n a w c z y c h 
i d e k r e t ó w , k t ó r e op racowują i wyda j ą dla u ż y t k u 
s p o ł e c z e ń s t w a te u r z ę d y p a ń s t w o w e , k t ó r y c h przy­
wi le jem jest regulowanie spraw radio technicznych 
( u r z ę d y poczt i t e l e g r a f ó w ) . 

R e a s u m u j ą c ogólną c h a r a k t e r y s t y k ę tego okre6u, 
s twierdzam, że te w ła śc iwośc i , k t ó r e s t a n o w i ą i s t o t ę 
radiotelegrafi i , a mianowicie : r ó w n o c z e s n e dz i a ł an ie 
r a d i o s y g n a ł ó w we wsze lk i ch k ie runkach i przecho­
dzenie i ch ponad mater ia lnemi granicami poszcze­
g ó l n y c h k r a j ó w i ponad oceanami, w ła śn i e te właś ­
c iwośc i , k t ó r e tak jaskrawo wyróżn ia j ą radjotelegra­
fję w ś r ó d wszys tk ich p o z o s t a ł y c h ś r o d k ó w komuni ­
k a c j i — podb i ły n ie ty lko l iczne z a s t ę p y radjoekspe-
r y m e n t a t o r ó w , ale i ogół s p o ł e c z e ń s t w na Zachodzie 
i Wschodz ie Eu ropy , nie m ó w i ą c j u ż o s t a ł e m zain­
teresowaniu się r ad jo t echn iką R z ą d ó w t y c h p a ń s t w . 

D l a lepszego zdania sobie sprawy z tego z a ­
gadnienia zobrazujmy w s p ó ł c z e s n y stan radjotech­
n i k i u naszej wie lk ie j so juszniczki — Franc j i . 

A ) . P r a w o d a w s t w o . O b o w i ą z u j e tu po 
dz i ś d z i e ń zasadnicza us tawa z roku 1851 o p a ń ­
s twowej w y ł ą c z n o ś c i poczt, t e l e g r a f ó w i t e l e f o n ó w . 
P o n i e w a ż r o z w ó j ż y c i a radiotechnicznego n o r m u j ą 

przedewszystkiem, jak w s p o m i n a ł e m w y ż e j , dekrety 
i przepisy wykonawcze , przeto Podsekretarjat S tanu 
p rzy Min. R o b ó t P u b l i c z n y c h w P a r y ż u nie s z c z ę ­
dz i pracy i wysiłków, aby w ł a ś n i e na tej drodze iść 
za p o s t ę p e m czasu i w coraz w i ę k s z y m stopniu zrze­
kać się swych p r z y w i l e j ó w na rzecz obywate l i kraju, 
mając na oku dobro obywate l i i dobro skarbu. 

I lość t ak ich d e k r e t ó w za ub i eg ł e k i lko lec i e w y ­
nosi ok. 12 u, a t r e śc i ą ostatniego z n i ch z dnia 
13. X I I . ub. roku jest stwierdzenie, że k a ż d y oby­
wate l francuski ma prawo zainstalowania i u ż y t k o ­
wania radjostacii odbiorczej b e z o g r a n i c z e ń fal 
i bez o p ł a c a n i a taksy i w t y m celu, r ó w n o c z e ś n i e 
z uruchomieniem, sk ł ada z w y k ł ą d e k l a r a c j ę do miej­
scowego u r z ę d u telegraficznego. P r o ś b ę o pozwo­
lenie na zainstalowanie stacji nadawczo-odbiorczej 
n a l e ż y k i e r o w a ć do Podsekretarjatu Stanu. Stacje 
amatorskie korespondencyjne pod lega ją t y l k o t. z w. 
taksie kontrolnej w w y s o k o ś c i 100 frs. fr. i poza­
tem ż a d n y c h p o d a t k ó w nie opłacają; stacje kores­
pondencyjne prywatne opłaca ją dodatkowo podatek 
roczny po 40 frs. od jednego wata. 

N i e chcę b y ć źle z rozumianym, a za tem winienem 
dać wy ja śn i en i e . N ie n a l e ż y p r z y p u s z c z a ć , że przed 
t y m dekretem nie b y ł o radjotelegrafji cywi lne j we 
Francji; owszem, b y ł a i rozwi j a ł a się bardzo p o m y ś l ­
nie, nie b a c z ą c na ograniczenia prawne. 

C h a r a k t e r y z u j ą c k r ó t k o prawodawstwo francu­
skie, n a l e ż y podkre ś l i ć , że R z ą d francuski ś w i a d o m i e 
p o z w a l a ł na to, aby r o z w ó j radjotelegrafii cywilnej ' 
w t y m okresie p r z e ł o m o w y m , o k t ó r y m m ó w i l i ś m y , 
w y p r z e d z a ł r o z w ó j prawodawstwa, a lbowiem nie 
trzeba z a p o m i n a ć , że radjotelegrafja i radiotelefonia 
są faktycznie ż y w i o ł e m i na n ic się nie z d a d z ą 
wsze lk ie sztuczne przeszkody, k r ę p u j ą c e i c h natu­
ra lny r o z w ó j ! 

B ) P r z e m y s ł . Idzie on z w y c i ę s k o w k i e ­
runku c a ł k o w i t e g o u n i e z a l e ż n i e n i a się od wsze lk i ch 
w p ł y w ó w z e w n ę t r z n y c h , a przedewszystkiem—nie­
mieck i ch . P r z e m y s ł radjotechniczny francuski roz­
wi ja się w oczach i c o d z i e ń zdobywa coraz rozle-
glej'sze r y n k i dla swoich w y r o b ó w . N a terenie 
Francji obecnie czynno są 2 fabryk i , zakrojone na bar­
dzo sze roką ska l ę i p a r ę setek m a ł y c h w a r s z t a t ó w , 
z a j ę t y c h p r o d u k c j ą częśc i s k ł a d o w y c h dla radjostacii 
amatorskich. 

Do r z ę d u d u ż y c h w y t w ó r n i na leżą : „ S o c . Fran­
caise Rad io -E lec t r ique" z r ó ż n e m i p o d o d d z i a ł a m i , 
wraz z całą p le jadą f i rm z a p r z y j a ź n i o n y c h w rodzaju 
„ C o m p . General de T . S. F . " , „ C o m p . Rad io -France" , 
„ C o m p . Rad io Mar i t ime ' 1 , „ C o m p . Francaise de R a -
diophonie" i t. d., o ł ą c z n y m kapitale z a k ł a d o w y m 
122 m i l j o n ó w fr., z a j m u j ą c y c h się o rgan izac j ą i eks­
p loa t ac j ą u r z ą d z e ń radio technicznych. Dalej idz ie 
„ S o c . Independante Francaise — fabryka, produku­
j ą c a w ł a s n e modele radjostacii awiacy jnych , mor­
sk ich i t. d. i w y r a b i a j ą c a w e d ł u g w ł a s n y c h paten­
t ó w l ampy katodowe i wiele i n n y c h p r z e d m i o t ó w 
z tej dz iedziny . N a s t ę p n i e m o ż n a w y m i e n i ć f i rmy 
mniejsze w rodzaju L e v y ' e g o i inne. 

N a l e ż y d o d a ć , że konstrukcje ściś le elektro­
techniczne dla francuskiego p r z e m y s ł u radiotechnicz­
nego w y r a b i a j ą w s z e c h ś w i a t o w e j s ł a w y fab ryk i elek­
trotechniczne w Belforcie (np. w ie lk i e generatory 
syst. Bethenod-Latour i t. p.). 

C) S z k o l n i c t w o w y ż s z e koncentruje się 
w „ E c o l e Superieure d ' E l e c t r i c i t ó — Sect ion R a -
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d i o t ó l ć g r a p h i ą u e " — k u r s 8-io m i e s i ę c z n y , p r z e w a ż n i e 
dla u k o ń c z o n y c h i n ż y n i e r ó w i of icerów. O p r ó c z słu­
chaczy pochodzenia francuskiego, z jeżdżają się tutaj 
przedstawiciele wsze lk i ch n a r o d o w o ś c i bez różn icy 
koloru s k ó r y ( w o j s k o w o ś ć polska od r. 1919 dele­
guje prawie corocznie na ten kurs po 1-ym w z g l . 
2-ch of icerów radjotelegrafji). S z k o l n i c w o ś r e d ­
n i e i n i ż s z e s t a n o w i ą l iczne szko ły cywi lne , znaj­
du jące się w P a r y ż u i na prowincj i oraz kursy, 
organizowane przez D y r e k c j ę s ł u ż b y radjotelegra-
ficznej p rzy Gen. D y r e k c j i P o c z t i Telegr. S z k o ł y 
te muszą sp ros t ać w ie lk i emu zapotrzebowaniu ra-
d jo t e l eg ra f i s tów dla radjosieci p a ń s t w o w e j , kolo-
njalnej, morskiej, a pozatem ksz t a ł cą one l iczne rze­
sze r a d j o a m a t o r ó w i wyda ją z a ś w i a d c z e n i a , k t ó r e są 
u w z g l ę d n i a n e nawet przez w ł a d z e wojskowe. 

D) P i ś m i e n n i c t w o i akcja s t o w a r z y s z e ń 
naukowych zatacza z k a ż d y m dniem coraz szersze 
k r ę g i . W bardzo k r ó t k i c h o d s t ę p a c h czasu pows ta j ą 
specjalne czasopisma w rodzaju: „ R a d i o ó l e c t r i c i t ó " 
(organ popularny), „ L ' o n d e ó lóc t r i ąue" (organ nau­
kowy) , od k i l k u lat posiada r ó w n i e ż l i c z n y c h czy­
t e l n i k ó w czasopismo „ T . S. P . m o d e r n ę " , a potem 
m n ó s t w o fachowych a r t y k u ł ó w , p r z e w a ż n i e w opraco­
waniu r a d j o i n ż y n i e r ó w pocztowo - te legraficznych, 
ukazuje się w oficjalnym m i e s i ę c z n i k u „ A n n a l e s de 
Postes, Tó lćg r . et T e l ó p h . " . N i e z l i c z o n a i lość arty­
k u ł ó w , i lustracj i i wzmianek znajduje się r ó w n i e ż 
w prasie codziennej i tygodniowej francuskiej. 

W r. 1921, za i n i c j a t y w ą grona ludz i nauk i 
i d z i a ł a c z ó w s p o ł e c z n y c h , powstaje towarzystwo 
„Soc ió tó des amis de l a T . S. P . " . N a czele tego 
grona są takie nazwiska , jak: prof. A b r a h a m z Sor­
bony, B londe l , cz łonek Instytutu, gen. P e r r i ć , mjr. 
Brenot, L . Ber t in , A . L a c r o i x , B . P ica rd ,—wszyscy 
trzej z A k a d e m j i U m i e j ę t n o ś c i , a pozatem prezesi 
r ó ż n y c h s y n d y k a t ó w oraz wie lu i n n y c h w y b i t n y c h 
m ę ż ó w wspó łczesne j F ranc j i . 

E ) R a d j o k l u b y s t o ł e c z n e i prowincjonalne 
skupia ją w sobie b. l i czne z a s t ę p y radjoeksperymen-
t a t o r ó w , u p r a w i a j ą c y c h radjo te legraf ję jako r o z r y w k ę 
w z g l . jako swego rodzaju sport. C z ł o n k a m i tego 
k l u b u są w y b i t n i przedstawiciele: parlamentu, w ładz 
komunalnych , w o j s k o w o ś c i i r ó ż n y c h w ł a d z społecz­
n y c h z młodz i eżą a k a d e m i c k ą na czele. J e d n y m 
z za łożyc ie l i pierwszego Radjoklubu jest obecny pre­
zes m i n i s t r ó w , p. P o i n c a r ć . 

Rad jok luby francuskie o rgan izu ją od czasu do 
czasu, na w z ó r k l u b ó w a m e r y k a ń s k i c h , własne kon­
gresy, p r z y c z e m ostatni o d b y ł się j es ien ią r. 1922 
w Marsy l j i , pod protektoratem podsekretarza stanu 
P . T . T. , k i l k u m i n i s t r ó w , gen. P e r r i ć i t. d. 

P ) P r o p a g a n d a odbywa się pozatem na 
drodze organizowania w i e l k i c h wystaw, a ostatnia 
z n ich , zorganizowana w P a r y ż u w grudniu ub. roku 
z racj i 50-lecia Francuskiego T o w a r z y s t w a F i z y c z ­
nego, w e d ł u g spos t r zeżeń naocznych ś w i a d k ó w , da ła 
i m p o n u j ą c y p r z e g l ą d tego, co F ranc ja zdz ia ł a ł a w dzie­
dzinie radjotechniki w ostatnich latach. A os i ągn i ę t e 
to zos t a ło jedynie dz ięk i ścisłej w s p ó ł p r a c y nauk i 
z p r z e m y s ł e m radjotechnicznym francuskim i z racji 
z rozumienia przez sfery r ządzące , czem jest radjo-
technika . 

Wspania le zorganizowane d o ś w i a d c z e n i a na tej 
wys tawie , l iczne referaty i wy ja śn i en i a , udzielane na 
miejscu przez l u d z i nauki , u m i e j ę t n a propaganda, 
przeprowadzona przez w i e l k i p r z e m y s ł radjotech-

n iczny przy w s p ó ł u d z i a l e A g e n c j i Havasa , d a ł y m o ż ­
ność s z c z e g ó ł o w e g o obznajmienia l i c z n y c h rzesz pu­
b l icznośc i z t ryumfem w s p ó ł c z e s n e j radjetelefonji. 
Podobno k a ż d y o d w i e d z a j ą c y w y s t a w ę s łysza ł r ó ż n o ­
rodne produkcje w zakresie odbioru p rzy pomocy g ł o ­
śno m ó w i ą c y c h r a d j o t e l e f o n ó w , n a j ś w i e ż s z y c h informa­
cj i ekonomicznych, p o l i t y c z n y c h , sportowych, l i terac­
k i c h i teatralnych, nadawanych n ie ty lko przez stacje 
francuskie, ale i angielskie. K i l k a f i rm francuskich 
z o r g a n i z o w a ł o , p rzy udziale przedstawicie l i znanych 
Redakc j i paryskich , objazd p rowinc j i na samocho­
dach, zaopatrzonych w najnowsze stacje radjote-
lefoniczne, d e m o n s t r u j ą c w l i c z n y c h miasteczkach 
i wsiach ten ostatni cud t echn ik i . 

Wreszc ie dla c a ł o k s z t a ł t u n a l e ż y w s p o m n i e ć : 
G) o s i e c i r a d i o t e l e g r a f i c z n e j fran­

cuskiej , k t ó r a zawiera w dobie obecnej, bez stacji 
kolonjalnych, 11 stacji dla u ż y t k u f loty handlo­
wej, roz ległą s ieć w e w n ę t r z n ą , w rodzaju „ P S O " 
i „ G R D " 3 d u ż e stacje dla u t r z y m y w a n i a handlowej 
łącznośc i z E u r o p ą ( L y o n , P a r y ż , Ste Pierre) i 2 stacje 
t ransat lantyckie, z k t ó r y c h stacja w Bordeaux z o s t a ł a 
zbudowana podczas wojny na skutek i n i c j a t y w y 
wojsk a m e r y k a ń s k i c h ( j e d n a k ż e o k a z a ł a się n i e w y ­
godną do eksploatacj i w czasie pokoju),—a druga, 
zbudowana w roku 1922 w m i e j s c o w o ś c i Ste Assise 
pod P a r y ż e m na rachunek konsorcjum prywatnego 
„ R a d i o - F r a n c e " , m o ż e b y ć u w a ż a n a jako ostatni wy­
raz radjotechniki . 

T a k ą p o t ę g ą jest w s p ó ł c z e s n a Franc ja w dzie­
dzinie rad jo technik i ! 

Powta rzam z nac i sk iem jeszcze raz, że m i ę d z y 
innemi przyrodzonemi warunkami , charakterystycz-
nemi dla F ranc j i , n a j w i ę k s z ą t a j e m n i c ą tego powo­
dzenia by ła i jest ścis ła w s p ó ł p r a c a m i ę d z y w ł a d z a ­
m i cywi lnemi i wojskowemi , m i ę d z y p r z e m y s ł e m 
i nauką , a p rzy tem c h o ć b y i z tej racj i , że wszys tko 
to rozwija ło się i rozwi ja pod bacznem ok iem Par ­
lamentu Francuskiego i jego Nadzwyczajne j K o m i ­
sji Parlamentowej d la spraw radjotelegrafji, p o w o ł a ­
nej do życ ia dekretami z dnia 15 .XII . 1917 r., z 15.1. 
1919 r., 31.111. 1920 r. i 13. IV. 1920 r. 

A co się w tej dziedzinie dzieje w A n g l j i , 
w Niemczech i u naszego Wschodniego sąs iada? 
W e wszys tk ich t y c h p a ń s t w a c h sprawy radjotechniki 
są od pierwszej c h w i l i z a k o ń c z e n i a wojny Europe j ­
skiej, stawiane na j e d n y m z najpierwszych p l a n ó w ; — 
w s z ę d z i e się pracuje z w y t ę ż o n ą energja z w ie lką 
i zd rową i n i c j a t y w ą , a do w s p ó ł p r a c y są p o c i ą g a n i 
wszyscy c i , k t ó r z y mają coś do powiedzenia w tej 
dziedzinie. 

W A n g l j i w z e s z ł y m roku np. p rzy r o z w a ż a n i u 
broadcastingu — Par lament w y d e l e g o w a ł do miesza­
nej K o m i s j i , z a jmu jące j się t ą sprawą, aż 3-ch dele­
g a t ó w , jako przedstawicie l i : centrum, l e w i c y i pra­
w i c y parlamentarnej! 

A co się dzieje w tej dziedzinie u nas? 
Stow. Radjotechn. P o l s k i c h , k t ó r e skupia w so­

bie ludzi , z d a j ą c y c h sobie s p r a w ę z ogó lne j sytuacj i 
radjotechnicznej na terenie m i ę d z y n a r o d o w y m i na 
terenie P o l s k i , jest już od dość dawna, jak wspo­
m n i a ł e m , zaniepokojone tą b e z p l a n o w o ś c i ą pracy 
i m a r t w o t ą , j ak ie panu ją u nas pod wie loma wzg lę ­
dami w tej dziedzinie . 

F a k t e m jest, że akcja, prowadzona dotychczas 
przez c z ł o n k ó w Stow. Radjotechn. przec iw temu ze 
wszechmiar g r o ź n e m u s tanowi rzeczy, nie p rzyn ios ł a 
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r e z u l t a t ó w , a lbowiem na t r a f i a ł a na c a ł k o w i t ą b i e rność 
ze s trony t y c h c z y n n i k ó w , k t ó r e faktycznie b y ł y i są 
odpowiedzialne. N a d o w ó d tego m o ż n a b y p r z y t o c z y ć 
mi lczenie i brak jak ie jko lwiek odpowiedzi ze strony 
odpowiedz ia lnych k i e r o w n i k ó w o d n o ś n y c h ins ty tuc j i 
na szereg pism i u c h w a ł , sk i e rowywanych do n ich 
przez S tow. Radjotechn. (patrz p isma Z a r z ą d u do 
b . M . P . i T . z dn. 2 3 . X I 1023, 22 . IV 1923 r. i t. d. 

N a czerń polega ta ujemna dz ia ła lność? 
G d y s i ę g n i e m y myś lą w pierwsze lata budowy 

naszej p a ń s t w o w o ś c i , s twierdzamy, że o d n o ś n a insty­
tucja w y s y ł a z a g r a n i c ę — n a p r z e c i ą g wie lu m i e s i ę c y — 
ludz i , k t ó r z y nie p rzes t a j ą z a j m o w a ć k i e r o w n i c z y c h 
stanowisk w u rzędz ie , i co najgorsze, że podczas 
i ch n i e o b e c n o ś c i wsze lka praca t w ó r c z a w tej insty­
tucj i zamiera i stan ten c i ągn ie się przez szereg 
da lszych lat. 

W okresie budowy wie lk ie j stacji transatlan­
tyckie j ludzie , k t ó r z y w i n n i b y ć za jęc i w y ł ą c z n i e 
b u d o w ą tej stacji , c h o c i a ż b y z tej racj i , że na ten czas 
zostal i zwoln ien i , jako u r z ę d n i c y p a ń s t w o w i i zaanga­
ż o w a n i w charakterze u r z ę d n i k ó w kon t r ak towych — 
nie przes ta ją , k u zdz iwien iu prasy i s p o ł e c z e ń s t w a , w y ­
c i s k a ć p i ę t n a swego na pracach o d n o ś n e g o resortu 
w t y m sensie, że para l iżu ją w s z e l k ą dz ia ł a lność i nie-
dopuszcza ją , aby bez i c h w s p ó ł u d z i a ł u p o w o ł a n a do 
tego celu ins tytucja p a ń s t w o w a z d o b y ł a się na ja­
k ą ś sze rszą p r a c ę w dowolnej kwest j i , k t ó r a 
przez ogół c z ł o n k ó w S tow. R a d j o t e c h n i k ó w P o l s k i c h 
by ł a u w a ż a n a jako jedna z p a l ą c y c h . 

2) O b s e r w u j ą c to co się dzia ło i dzieje w tej 
ins ty tuc j i od czasu r o z p o c z ę c i a budowy Centra l i 
Transa t lantyckie j , dochodzi się do wniosku , że ta 
budowa zaczyna c i ą ż y ć na całe j organizacji polskiej 
radjotelegrafji i ż a d n a ze spraw przez u b i e g ł e lata 
budowy nie posuwa się n a p r z ó d jedynie dlatego, 
że k a ż d e zagadnienie radjotechniki polskiej , w e d ł u g 
opinj i t w ó r c ó w tej stacji, b ę d z i e m i a ł o w p ł y w na 
e k s p l o a t a c j ę Cent ra l i T ransa t l an tyck ie j ! A zatem do 
u k o ń c z e n i a budowy tej stacji nic w Polsce nie mo­
g ło , a nawet nie m o ż e i nadal we j ść w ż y c i e , jako 
przepis p rawa lub jasna w y t y c z n a w zakresie c h o ć b y 
stosunku o d n o ś n y c h u r z ę d ó w p a ń s t w o w y c h do l i c z ­
nej rzeszy obywate l i Rzeczypospol i te j , k t ó r z y od-
dawna p r a g n ą k o r z y s t a ć z dobrodziejstw radjo­
telegrafji. 

3) P a ń s t w o w y K o m i t e t Radjotechniczny, 
k t ó r e g o opinji na l eża ło z a s i ę g a ć (patrz Rozp . R a d y 
Min i s t rów z dn. 9 sierpnia 1921 r, w sprawach: pra­
wodawstwa i konwencj i m i ę d z y n a r o d o w y c h , p r o j e k t ó w 
p r z e p i s ó w w zakresie u r z ą d z e ń radjokomunikacyj-
n y c h p a ń s t w o w y c h p rywa tnych , w sprawach prac 
w y k o n a n y c h przez p o s z c z e g ó l n e minis ters twa 
w zakresie p r o j e k t ó w budowy stacji , najnowszych 
w y n a l a z k ó w , norm k w l i f i k a c y j n y h dla personelu 
obs ług i , programu szkolenia i t. d., podobno p ę d z i 
od p o c z ą t k u ż y w o t suchotniczy. 

4) Pro jek t nowe l i do Us tawy z 1919 r., osta­
tecznie zes tawiony i wnies iony do Sejmu pod pres ją 
opinj i publicznej w osobach c z ł o n k ó w Stow. Radjo-
tech., k t ó r z y przez p r z e c i ą g 1922 r. s k r z ę t n i e zbie­
ra l i n i e z b ę d n e m a t e r j a ł y i opracowal i je dla potrzeb 
centra lnych ins ty tuc j i , p r ze l eża ł w kancelar j i Sej­
mowej około l /a roku, a to jedynie na skutek nieinte-
resowania się tą sp r awą resortu, k t ó r y win ien b y ł 
c z u w a ć nad wprowadzeniem tej nowel i na plenum 
Sejmu. 

* Co do u k ł a d u i t r e śc i tej nowel i nie wiele da 
się p o w i e d z i e ć , a lbowiem w % nowela ta winna 
się b y ł a u k a z a ć przynajmniej o k i l k a lat w c z e ś n i e j 
a co do pozos t a ł e j t r e śc i , jest p r z e s t a r z a ł ą prawdo­
podobnie o dz ies i ęć lat. M a m tu na m y ś l i te arty­
ku ły , w e d ł u g k t ó r y c h k a ż d a w y t w ó r n i a i ins tytucja 
handlowa — stosownie do b rzmien ia o d n o ś n e g o pro­
jektu, ma p r o w a d z i ć dla u ż y t k u w ł a d z poczt.-telegr. 
e w i d e n c j ę tego, co jest produkowane w kraju i e w i ­
denc j ę tych obywate l i k t ó r z y n a b y w a j ą nawet od­
b i o r n i k i radjotelegraficzne (sic !) 

S tanowisko S tow. Radjotechn. P o l s k i c h w spra­
wie tej Us t awy jest w y ł u s z c z o n e w enuncjacji , ogło­
szonej w P r z e g l . Radjotechn. Ne 22 z dnia 15. X I . 23 r. 

5. Jest rzeczą powszechnie w i a d o m ą , jak do­
n io s ł em zagadnieniem dla P a ń s t w a jest n a l e ż y c i e 
p r o s p e r u j ą c y p r z e m y s ł k ra jowy — w p i e r w s z y m rzę­
dzie te p l a c ó w k i p r z e m y s ł o w e , k t ó r e m o g ą w czasie 
wojny d o s t a r c z a ć w y p o s a ż e n i e techniczne dla wojska 
w polu. Po l ska ma t a k ą p l a c ó w k ę , — o r g a n i z a c j a ta 
jest t roskl iwie pod t rzymywana przez w ł a d z e wojskowe 
j e d n a k ż e musi ona w czasie pokoju dla swoichw y r o b ó w 
masowych, jak lampy katodowe, stacje odbiorcze, 
ampl i f ika tory i t. d., s z u k a ć r y n k ó w z b y t u poza 
wojskiem. R y n e k ten m o g ą s t w o r z y ć jedynie l iczne 
rzesze r a d j o a m a t o r ó w , w z g l ę d n i e posiadaczy radjo-
stacji odbiorczych! A czy są oni w Polsce? 

6. W i a d o m ą jest r ó w n i e ż rzeczą, że p r z e m y s ł 
radjotechniczny m o ż e n a l e ż y c i e p r o s p e r o w a ć jedynie 
w krajach, gdzie jest silnie z w i ą z a n y z eksp loa t ac j ą 
radjostacji k ra jowych i zagranicznych! 

C z y o d n o ś n e u r z ę d y z r o b i ł y c o ś k o l w i e k w tej 
sprawie na naszym terenie i czy s t a r a ł y się s t w o r z y ć 
fundament dla n a l e ż y t e g o rozwoju tego p r z e m y s ł u 
w ł a ś n i e przez zainteresowanie go sprawami eksplo­
atacji? 

7. Z drugiej strony, c z y m o ż e b y ć dla P o l s k i 
korzys tnem prowadzenie budowy wie lk ie j central i 
radjoteiegraficznej - t ransat lantyckiej i to w y ł ą c z n i e 
na rachunek P a ń s t w a ? Suma p o w y ż e j 2 m i l j onów dola­
rów , wyda tkowana przez b. M . P . i T . z ubogiego skarb­
ca Rzeczp . Polsk ie j na b u d o w ę tej stacji , zdepopulary-
z o w a ł a rad jo te legraf ję w Polsce i o d s t r a s z y ł a M i n . 
Skarbu od da l szych inwes tyc j i na rzecz rozbudowy 
krajowej sieci radjotelegaficznej. 

J a k by ło zaznaczone na p o c z ą t k u referatu, bo­
gata i przezorna Franc ja d o p r o w a d z i ł a do tego, że 
w i e l k a Centra la Transa t lan tycka , uruchomiona w sierp­
n iu 1922 r., zos t a ł a wybudowana w y ł ą c z n i e na ra­
chunek konsorcjum prywatnego, a R z ą d ze swej 
strony c z y n i jedynie zabiegi i p lanowe u s i ł o w a n i a , 
aby konsorcjum to m i a ł o na terenie F r a n c j i rynek 
zby tu dla w ł a s n e j produkcj i i w drodze zabie­
g ó w dyp loma tycznych pomaga m u w uzyskan iu t raf ik i 
dla tej stacji ze strony so ju szn ików F ranc j i . 

8. C z y opinja pub l iczna polska niema pod­
s tawy do z a t r w a ż a n i a się t y m stanem rzeczy, 
j a k i ma miejsce po uruchomieniu wie lk ie j stacji, 
w z w i ą z k u z n i e w y s t a r c z a j ą c ą , jak chodzą pog łosk i , 
t raf iką d la p o k r y c i a w ł a s n y c h k o s z t ó w , jakie ponosi 
R z ą d przy jej eksploatacji? 

Py tan ie to z t r w o g ą by ło stawiane jeszcze 
przed decyz j ą budowy tej stacji przez osoby, k t ó r e 
s t a ł y poza pocz tą . Zagadnienie to p o r u s z y ł r ó w n i e ż 
znany szerokiemu ogó łowi autor w y d a w n i c t w a p. t. 
„ Z a s a d y U r z ą d z e n i a Pocz t , Telegr . i T e l e f o n ó w i za­
stosowanie i ch w Polsce, ' 1 k t ó r y rozpoczyna u s t ę p 
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0 S tac j i Trans t lantyckie j (str. 180) n a s t ę p u j ą c y m wyja ­
ś n i e n i e m : 

„ W 1919 r. w ł a d z e polskie b y ł y opanowane przez 
m a n j ę w y s y ł a n i a d e l e g a t ó w z a g r a n i c ę . Minis te rs two 
poczt i t e l eg ra fów r ó w n i e ż w y s ł a ł o delegata dla zba­
dania p o s t ę p ó w radjotechniki we Franc j i , A n g l j i 
1 Stanach Zjednoczonych. O d w o ł a n y wskutek zby t 
d ł u g i e g o pobytu , delegat p r z y w i ó z ł w 1920 r. pro­
jekt u r z ą d z e n i a b e z p o ś r e d n i e j komunikac j i radiotele­
graficznej ze S tanami Zjednoczonemi, mianowic ie bu­
dującą się s tac ją T o w a r z y s t w a Radio Corporat ion. 
P ro jek t ten p o c z ą t k o w o nie zna laz ł uznania, jako 
n i e o d p o w i a d a j ą c y potrzebom is to tnym P o l s k i , jednak 
przy i n n y m sk ł adz i e w ł a d z u d a ł o się p r z e p r o w a d z i ć 
jego urzeczywis tn ienie . Ostatecznie w 1921 r. zo­
s t a ł a zawarta odpowiednia umowa i r o z p o c z ę t o bu­
d o w ę . 

W e d ł u g o g ł o s z o n y c h w iadomośc i budowa m i a ł a 
k o s z t o w a ć ko ło 2 mi l jonów do la rów. Prawdopo­
dobnie koszt nie jest ostatecznie ustalony, w k a ż ­
dym razie wydaje się zby t w y s o k i w p o r ó w n a n i u 
z kosz tem budowy odpowiedniej stacji Radio Cor­
poration w Szwecj i , ob l i czonym t y l k o na 1,2 m i l 
jona d o l a r ó w . B y ć m o ż e , są różn icę w w y k o n a n i u 
s z c z e g ó ł ó w . (P rzyp . Redakc j i : Stacja szwedzka jest 
p r z y ł ą c z o n a do sieci elektrycznej o k r ę g o w e j ) . 

A c z k o l w i e k stacja b ę d z i e zaopatrzona w urzą­
dzenia, k t ó r e w dobie obecnej są prawdopodobnie 
najbardziej udoskonalone, i z tego powodu jest nad­
zwyczaj c i ekawa pod w z g l ę d e m technicznym, jed­
nak c e l o w o ś ć jej budowy, w y m a g a j ą c e j stosunkowo 
znacznych w y d a t k ó w p i e n i ę ż n y c h , wzbudza powa­
ż n e w ą t p l i w o ś c i . 

Korespondencja telegraficzna z krajami A m e ­
r y k i istnieje prawie w y ł ą c z n i e w stosunku do S t a ­
n ó w Zjednoczonych i c z ę ś c i o w o do K a n a d y . O b r ó t 
c a ł k o w i t y w y n o s i ł w 1920 r .—oko ło 3,3, w 1921 r.— 
około 2,7 mil jona w y r a z ó w , c z y l i wymieniano w obu 
k ierunkach p r z e c i ę t n i e około 8 000 w y r a z ó w na 
d o b ę t. j . 5,5 w y r a z ó w na m i n u t ę . Jes t to i lość z b y t 
m a ł a w p o r ó w n a n i u z moż l iwą zdolnośc ią pracy 
wie lk ie j stacji radiotelegraficznej. Odpowiednia sta­
cja w S z w e c j i ma m i e ć s z y b k o ś ć nadawania około 
80 w y r a z ó w na m i n u t ę , a zatem i sn ie jąca i lość ko ­
respondencji p o m i ę d z y P o l s k ą a A m e r y k ą wynos i 
t y l k o oko ło 3,5% zdo lnośc i c a ł k o w i t e j i m o ż e za­
t r u d n i ć s t ac ję w c iągu n ieca łe j godziny na d o b ę . 
Jes t bardzo w ą t p l i w e , c z y m o ż n a o c z e k i w a ć w przy­
szłości wzrostu korespondencji tak znacznego, a ż e b y 
by ło os i ągn ię t e n a l e ż y t e obc i ążen i e radjostacji. 

R ó w n i e ż nie m o ż n a l i c z y ć na p r z y c i ą g n i ę c i e 
korespondencji t ranzytowej w i lości p o w a ż n e j , po­
n i e w a ż w i ę k s z e kraje o śc i enne pos iada ją lub budu ją 
radjostacje w ł a s n e dla komunikac j i b e z p o ś r e d n i e j 
i w celu zdobycia t ranzytu obniża ją o p ł a t y . 

A zatem stacja t ransat lantycka nie m o ż e b y ć 
wykorzys tana n a l e ż y c i e nawet w p rzysz ło śc i i wsku ­
tek tego, ut rzymanie jej spowoduje straty p o w a ż n e . 

Opin ję w r ę c z o d m i e n n ą w y p o w i a d a ł y c z y n n i k i 
r z ą d o w e . W P r z e g l ą d z i e E l e k t r o t e c h n i c z n y m na 
1921 ij, (str. 67) jeden z f a c h o w c ó w p r z y j m u j ą c y c h 
udz i a ł w budowie stacji, p r z y t o c z y ł , że obliczenie 
eksplotacj i p r z e w i d y w a ł o odliczanie 6% na o p ł a t ę 
k a p i t a ł u , 3 % na a m o r t y z a c j ę i 2 ° / 0 na k o n s e r w a c j ę , 
razem 1 1 % w y d a t k ó w s t a ł y c h . P r z y 6.000 w y r a ­
z ó w , nadawanych w c i ągu doby i p rzy o p ł a t a c h , 
i s t n i e j ą c y c h dla drogi kablowej , eksploatacja nie­

t y l k o pokryje, wszys tk ie w y d a t k i , ale ma d a w a ć 
dochód . 

Podane zasady obl iczan ia nas t r ęcza j ą c a ły sze­
reg u w a g k r y t y c z n y c h . I lość w y r a z ó w , nadawanych 
obecnie, wynos i nie 6.000 na dobę , a znacznie mniej . 
O p ł a t a k a p i t a ł u w w y s o k o ś c i 6% nie odpowiada 
stopie normalnej, i s tn i e j ące j podczas ob l i czeń i w do­
bie obecnej, a prawdopodobnie będz ie z b y t n iska 
jeszcze d łuższy okres czasu. P r z y j ę c i e umorzenia 
w w y s o k o ś c i 3 % rocznie, t. j . p rzypuszcza ln ie mo­
żl iwości dz i a ł an ia u r z ą d z e ń w okresie oko ło 30 lat, 
jest b ł ę d e m niedopuszcza lnym. U w z g l ę d n i a j ą c d łuż­
szy okres dz i a ł an ia n i e k t ó r y c h częśc i niespecjalnych, 
n a l e ż y p r z e c i ę t n i e od l i czać na a m o r t y z a c j ę ca ł ego 
u rządzen ia radjostacji conajmniej 10%; c z y l i wyda­
t k i s t a łe w y n i o s ą nie mniej 18% zamiast obl iczo­
n y c h 1 1 % " . 

W k o ń c u inż . T o ł ł o c z k o konkluduje , że: „Zaso ­
bna A n g l j a powstrzymuje się od budowy radjostacji 
tego typu, choc i aż zabezpieczenie komunikac j i z ko-
lonjami ma d la niej znaczenie p i e r w s z o r z ę d n e . N a ­
tomiast Po l ska , p r z e ż y w a j ą c a c i ężk i k r y z y s finan­
sowy i nie pos iada jąca ś r o d k ó w na zaspokojenie po­
trzeb nawet n ieodzownych, p r z y s t ę p u j e w rok p ó ­
źniej do budowy tak kosztownej , nawet bez n a l e ż y ­
tego zbadania, o i le u r z ą d z e n i e jest r z e c z y w i ś c i e 
n i e z b ę d n e . B y ł o to chwytanie się ś r o d k ó w „ c u d o w ­
nych" , niestety zby t c z ę s t o s tosowanych i w innych 
dziedzinach. 

W y d a n o k w o t y stosunkowo p o w a ż n e na cele, 
k t ó r e nie m o g ą p r z y n i e ś ć kra jowi i s to tnych k o r z y ś c i , 
a j e d n o c z e ś n i e nie zabezpieczono n i e z a l e ż n e j łącz­
nośc i z krajami E u r o p y Zachodniej i zahamowano 
rozwój n i e z b ę d n y c h normalnych komunikac j i wsku­
tek wyczerpania r o z p o r z ą d z a l n y c h ś r o d k ó w . ( W c iągu 
1921 r- wydano na b u d o w ę radjostacji 943 mi l j . mkp. , 
a na inwestycje w dziedzinie poczty, telegrafu i te­
le fonu— t y l k o 323 m i l j . mkp . Stosunek kwo t jest 
bardzo w y m o w n y ) . P o r ó w n a n i e z og lędną g o s p o d a r k ą 
Czechos łowac j i nasuwa smutne refleksje." 

T e m i s ł o w a m i k o ń c z y swoją niezmiernie c e n n ą 
opinję o tej stacji jeden z b y ł y c h m i n i s t r ó w poczt 
i t e l eg ra fów. 

9. A teraz zapytujemy się dlaczego do opinj i 
publicznej fachowej nie p r z e d o s t a ł się w c h w i l i de­
cydowania przez R z ą d budowy T . C. R . ż a d e n szk ic 
projektu, k t ó r y b y z a w i e r a ł w sobie o g ó l n y program 
radifikacji kraju. W i d o c z n i e dlatego, że go w ó w c z a s 
prawdopodobnie nie b y ł o i b y ć go nie m o g ł o , bo to 
w y m a g a ł o w s p ó ł p r a c y odnośne j in s ty tuc j i z innemi 
zainteresowanemi resortami, p o s z c z e g ó l n e m i p l a c ó w ­
kami radjotelegraficznemi i fachowemi Stowarzysze­
niami , od k t ó r y c h autorzy budowy C. T . R . uparcie 
stronil i i s t ron ią nadal chyba w obawie rzeczowej 
i bezstronnej k r y t y k i . 

10) B y ł o wspomniane w y ż e j , że o d n o ś n e czyn­
n i k i d e p o p u l a r y z o w a ł y rad jo te legra f ję w tem zna­
czeniu, że ten ś r o d e k komun ikac j i jest u w a ż a n y jako 
def icytowy. U b o l e w a ć n a l e ż y , że antagonizm mię ­
dzy „ d r u t e m " i „falą" j a k i podobno z a p a n o w a ł w paru 
D y r . O k r ę g o w y c h P . i T . fatalnie się odbija na rozwoju 
i wzrośc ie t y c h n i e l i c z n y c h radjostacji, prosperują­
c y c h na prowincj i , k t ó r e swego czasu b y ł y ^ p r z e k a -
zane M . P . i T . przez w ł a d z e wojskowe. 

F a k t y przytoczone p o w y ż e j m i a ł y za zadanie 
rzucenie ś w i a t ł a na w i e l k i e l u k i i ^niedomagania 
w zakresie rozwoju, radjotelegrafji w P o l s c e ! 
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C z y ż wobec t a k i c h oko l i cznośc i m o ż e m y się 
d z i w i ć , że polska radjotechnika w dobie obecnej jest 
jeszcze tak w ą t ł a , tak bardzo b iedna? 

J e s t e ś m y g ł ę b o k o przekonani , że P o l s k a m o g ł a 
w tej dz iedzin ie zdz i a ł ać w la tach u b i e g ł y c h znacz­
nie w i ę c e j , a co jest b. w a ż n e , p rzy znacznie 
mnie j szych wyda tkach , an iże l i te, k t ó r e dotychczas 
pon iós ł Skarb P o l s k i na r o z w ó j polskiej radjotele­
grafji . 

J e d n a k ż e z drugiej strony nie m o ż n a niedoce­
n i a ć tego, co w tej dziedzinie z o s t a ł o j uż zrobione, 
pomimo, że praca ta na skutek fa ł szywej p o l i t y k i 
sz ła jak z kamienia! 

A zatem: 
a) faktem jest, że mamy k r a j o w ą p l a c ó w k ę 

p r z e m y s ł o w ą , sko ja rzoną z w i e l k i e m i f i rmami radjo-
technicznemi angie lsk iemi i f rancuskiemi. 

P l a c ó w k a ta w y t w a r z a ca łe radjostacje nadawczo-
odbiorcze o ma łe j mocy i produkuje l ampy katodo­
we n i czem nie u s t ę p u j ą c e zagranicznym, ale niema 
dostatecznego z b y t u w Polsce d la tych p r o d u k t ó w . 

b) faktem jest, że mamy stacje radjotelegra-
ficzne, eksploatowane obecnie przez M . P . i T. , 
a p o z o s t a ł e po okupantach, mianowicie w Poznan iu , 
K r a k o w i e po 5 k W . s t ac j ę w G r u d z i ą d z u (o mocy 
10 k W . z b u d o w a n ą przez w o j s k o w o ś ć i p r z e k a z a n ą 
M . P . i T . w 1921 r.) ale faktem jest, że stacje te 
s toją nie w tych centrach, w k t ó r y c h w i n n y s t a ć 
( K r e s y Wschodn ie nic nie mają) . 

c) faktem jest, że m a m y wie lką c e n t r a l ę t ran­
s a t l a n t y c k ą , k t ó r a m o ż e b y ć t raktowana nawet jako 
ostatni wyraz technik i , ale nie mamy z n ó w t ra f ik i 
dla niej! 

d) pozatem mamy zorganizowane ś r e d n i e 
szko ln ic two radjotechniczne p r zy P a ń s t w . Szkole 
Wawe lbe rga i Ro twanda , ale i lość s ł u c h a c z ó w na 
kursach m a l e j e , g d y ż u r z ę d y p a ń s t w o w e stale od­
m a w i a j ą wydawan ia koncesj i na prywatne radjostacje. 

U w a g a . S z k o l n i c t w o w y ż s z e jest dopiero 
w stadjum organizacj i . 

e) mamy S tow. R a d j o t e c h n i k ó w P o l s k i c h , k t ó r e . 
skupia l u d z i nauki , i n ż y n i e r ó w , z a j ę t y c h w przemy­
śle radjotechnicznym, r a d j o t e c h n i k ó w wo j skowych 
oraz przeds tawicie l i r a d j o e k s p e r y m e n t a t o r ó w z grona 
harcerzy i t. d.—ale u c h w a ł y i wn iosk i tego S towa­
rzyszenia nie są honorowane przez o d n o ś n e resorty 
fachowe; 

f) m a m y w r ę k o p i s a c h k i l k a dz ie ł radjotech-
n i cznych—lecz n iema f i rmy, k t ó r a b y je c h c i a ł a w y ­
d a ć w ł a s n y m n a k ł a d e m , 

g) mamy w ł a s n y organ, a mianowic ie „ P r z e ­
g ląd Radjotechniczny"—jako c z ę ś ć s k ł a d o w ą „ P r z e g l . 
E l e k t r . " , ale z powodu braku o g ł o s z e ń ze strony w y ­
t w ó r n i i p l a c ó w e k (we F r a n c j i og ł a sza się f i rm ra-
d jo technicznych ca łe dz ies ią tk i ) , administracja „ P r z e ­
g lądu E l e k t r . " grozi z l i k w i d o w a n i e m naszego dzia łu; 

h) popieramy radjokoncerfcy, a r a n ż u j ą c c o 
n i e d z i e l ę s e a n s y w sali K u r s ó w Radjotelegr. 
d la przeds tawicie l i r ó ż n y c h sfer s p o ł e c z e ń s t w a , ale 
z racji b raku w ł a s n y c h t. j . po l sk ich radjostacji te­
lefonicznych, mus imy k a r m i ć p u b l i c z n o ś ć „ e r s a t z a m i " 
n i emieck iemi (Czechy zdo ła ły j u ż oddawna zorgani­
z o w a ć radjokoncerty narodowe) i t. d. 

D l a kontrastu z t y m stanem rzeczy , j a k i zos t a ł 
przeds tawiony p o w y ż e j , p rzy taczamy c y t a t ę z kores­
pondencj i paryskiej , u m i e s z c z o n ą w „ K u r j e r z e W a r ­

szawsk im" z d. 4 s tycznia r. b., w k t ó r e j autor tak 
opisuje w r a ż e n i a z ostatniej w y s t a w y paryskiej : 

„Ze s z c z e g ó l n y m zachwytem i zazdrośc ią musi 
z w i e d z i ć ten w s p a n i a ł y p r zeg l ąd francuskiej w y t w ó r ­
czośc i radjotechnicznej obywate l kraju, k t ó r e g o wła ­
dze zab ran i a j ą m u posiadania c h o ć b y najskromniej­
szej stacji odbiorczej" . 

Dalsze cyta ty : 
„ U k a ż d e g o ś lusa rza francuskiego obecnie m o ż n a 

zna l eźć ca ły szereg częśc i zapasowych, p rzy pomocy 
k t ó r y c h amator, p r a g n ą c y z b u d o w a ć w ł a s n o r ę c z n i e 
swą s t ac ję , m o ż e tego d o k o n a ć bardzo ł a t w o . N i c 
t e ż dziwnego, że p o ł o w a olbrzymiej nawy „ G r a n d 
Pa la i s" jest z a j ę t a przez na jp r ze różn i e j s ze aparaty 
radjotechniczne od najmniejszych, k ieszonkowych , 
wie lkośc i pugilaresu, do n a j w i ę k s z y c h i najbardziej 
skompl ikowanych , p o z w a l a j ą c y c h na w y s ł u c h a n i e 
w P a r y ż u koncertu, o d b y w a j ą c e g o się w N o w y m 
Y o r k u " . 

P o z w a l a m sobie obecną część mego refe­
ratu z a k o ń c z y ć jeszcze j e d n ą c y t a t ą z a r t y ­
k u ł u n o w o r o c z n e g o , pomieszczonego w K u r ­
jerze Warszawsk im, p ió ra senjora t e c h n i k ó w pols­
k i c h Inż . P io t r a Drzewieck iego , k t ó r y , poświęca j ąc 
szereg g o r ą c y c h s łów podz iwu dla tryumfalnego roz­
woju lo tn i c twa i radjotelegrafji, specjalne w od­
niesieniu do radjotelefonji, wypowiada pod jej adre­
sem n a s t ę p u j ą c y w ą t e k proroczych myś l i : 

„ S p o t ę g o w a n i e m o w y ludzkiej w sposób , u m o ż ­
l iw ia j ący przenikanie jej n i e ty lko z n i euszczup loną , 
lecz ze w z m o ż o n ą siłą, w e w s z y s t k i c h k i e r u n ­
k a c h , z s zybkośc i ą ś w i a t ł a i wdzierania się jej 
w najskrytsze z a k ą t k i , s t a n i e s i ę p o d s t a w ą 
n i e t y l k o d l a n o w e g o pos tępu , lecz i do zmia ­
ny w stosunkach s p o ł e c z n y c h . T a s p o t ę g o w a n a mowa, 
r o z s i e w a j ą c a n i e w ą t p l i w i e m y ś l i wzn ios ł e i dodatnie, 
b ę d ą c e dz i e ł em genjusza ludzkiego, p r z y c z y n i się do 
uszlachetnienia demokracj i s p o ł e c z e ń s t w " . 

K o n s t a t u j ę , że c h o ć b y ten punkt widzen ia jest 
dostatecznym usprawiedl iwieniem wsze lk ich wys i ł ­
k ó w , k t ó r e c z ł o n k o w i e S tow. R a d j o t e c h n i k ó w w y ­
kazu ją w walce o w o l n o ś ć dla polskiej radjotelegrafji! 

W o b e c p o w y ż s z y c h w y w o d ó w s tawiam n a s t ę ­
pu jące wniosk i : 

Zebran i w dniu 24 s tycznia 1924 r. na wspó l -
nem posiedzeniu c z ł o n k o w i e Stow. Radjot. P o l s k i c h , 
wraz z c z ł o n k a m i Stow. E l e k t r . Po l sk . (Koło W a r ­
szawskie) po w y s ł u c h a n i u referatu o „ S t a n i e Radjo­
techn ik i w Po l sce" i po o m ó w i e n i u w n i o s k ó w w obec­
nośc i przedstawiciela Sejmowej K o m i s j i K o m u n i k a ­
cyjnej oraz d e l e g a t ó w „ K o ł a T e l e t e c h n i k ó w " , zgru­
powanego p rzy S tow. Techn. , uchwa la j ą : 

„ P o w i e r z a s i ę Z a r z ą d o m obu S towarzy­
szeń: R a d j o t e c h n i k ó w i E l e k t r o t e c h n i k ó w p o c z y ­
n i e n i e e n e r g i c z n e j i n t e r w e n c j i u R z ą d u 
i S e j m u w s p r a w i e : 

a) takiego z o r g a n i z o w a n i a W y d z i a ł u 
R a d j o t e c h n i c z n e g o jako kierowniczego organu 
w sprawach radjotelegr. cywi lne j , aby praca jego 
m o g ł a b y ć najowocniejsza i aby W y d z i a ł ten m ó g ł 
w najszybszym czasie n a d r o b i ć to, co b y ł o zanie­
dbane w latach u b i e g ł y c h ; r ó w n o c z e ś n i e n a l e ż y pro­
sić o d n o ś n e w ł a d z e p r ze łożone , aby odpowiedzialne 
s tanowiska w t y m wydz ia le b y ł y obsadzane przez 
ludz i fachowych, d a j ą c y c h r ę k o j m i ę pracy progra­
mowej . 
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b) takiej r e o r g a n i z a c j i P a ń s t w . K o m i ­
t e t u R a d i o t e c h n i c z n e g o , aby w sk ład jego 
wchodz i l i przedstawiciele Sejmu, w y ż s z y c h uczeln i , 
S t o w a r z y s z e ń Radjotechn. i Elekt rotechn. , k l u b ó w 
radjoamatorskich oraz przedstawiciele p r z e m y s ł u 
radjotechn. krajowego. P r z e w o d n i c z ą c y tego komi ­
tetu win ien b y ć obierany przez g ł o s o w a n i e ; nao­
gół organizacja tego K o m i t e t u winna b y ć zb l i żona 
do organizacj i P a ń s t w . R a d y E l e k t r . i jego egzys­
tencja zabezpieczona w drodze u c h w a ł y S e j ­
m o w e j . 

c) k o n i e c z n o ś c i p r z e d ł o ż e n i a na jedno z na jb l iż ­
szych p o s i e d z e ń tego K o m i t e t u ogó lnego p r o g r a m u 
r a d i f i k a c j i P o l s k i z u w z g l ę d n i e n i e m n a l e ż y t e g o 
rozwoju broadcastingu i s zk i cu eksploatacyjnego 
ca łe j s ieci z w ł ą c z e n i e m radjostacji przekazanych 
swego czasu w ł a d z o m pocztowo-telegr. przez w ł a d z e 
wojskowe z u w z g l ę d n i e n i e m k o n i e c z n o ś c i rozbu­
d o w y radjostacji na Kresach Wschodn ich dla połą­
czenia p o s z c z e g ó l n y c h p u n k t ó w bardziej zamieszka­
ł y c h m i ę d z y sobą i z centrum kraju. 

d) k o n i e c z n o ś c i o b z n a j m i e n i a p r a s y f a ­
c h o w e j z ogólnera i kosz tami , k t ó r e pon iós ł Skarb 
w z w i ą z k u z b u d o w ą T . C. R. , z obecną t raf iką 
i f a k t y c z n y m i kosz tami u t rzymania tej stacji oraz 
projektem R z ą d u na najbl iższą p rzysz łość co do jej 
organizacj i . 

U w a g a . W y j a ś n i e n i e t y c h spraw w drodze 
publicznego komunika tu jest konieczne 
ze w z g l ę d u na d o t y c h c z a s o w ą t a j e m n i ­
c z o ś ć , z j a k ą b y ł a przeprowadzana bu­
dowa tej stacji i c a ł k o w i t e odosobnienie 
i n i c j a t o r ó w jej budowy od ogó łu techni­
k ó w oraz ze w z g l ę d u na ż y w e z a i n t e ­
r e s o w a n i e się opinj i publicznej sprawa 
T . C . R . 

e) k o n i e c z n o ś c i r o z p o c z ę c i a akc j i w celu pozy­
skania i wyszko len i a odpowiedniej i lości r ad jo inży-
n i e r ó w , r a d j o t e c h n i k ó w i r ad jo t e l eg ra f i s tów, przez 
branie ze strony fachowych r e s o r t ó w czynnego 
udz i a łu w opracowywaniu p r o g r a m ó w dla t ych 
uczeln i , przez wydajne f i n a n s o w a n i e l a b o r a ­
t o r i ó w naukowych oraz przez udzielanie stypen-
d jów na wyjazd z a g r a n i c ę dla na jwięce j uzdolnio­
nych;—pozatem stworzenia dla tej rzeszy pracowni­
k ó w tak ich w a r u n k ó w materjalnych i moralnych, 
k t ó r e u m o ż l i w i ł y b y i m na jwyda jn i e j szą p r a c ę . 

f) w y j a ś n i e n i a dotychczasowego stosunku 
w ł a d z pocztowo-telegraf i c znych do k r a j o w e g o 
p r z e m y s ł u r a d j o t e c h n i c z n e g o , w y k a z a n i a 
k o n i e c z n o ś c i jasnego i w y r a ź n e g o popierania jego 
rozwoju na drodze z a m ó w i e ń oraz s tworzenia r y n k u 
z b y t u dla jego w y r o b ó w przez udzielanie koncesj i 
na radjostacje prywatne dla ce lów c a ł y c h grup 
p r z e m y s ł o w o - handlowych oraz dla c e l ó w osobistych. 

g) w y j a ś n i e n i a na drodze ustawodawczej , a g ł ó w ­
nie w drodze p r z e p i s ó w w y k o n a w c z y c h 
praw i o b o w i ą z k ó w obywate l i Rzeczypospol i te j w za­
kresie wykorzys tywan ia u r z ą d z e ń radjotechnicznych 
dla c e l ó w ku l tu ra lnych i zagwarantowania i m pe łn i 
t y c h praw, k t ó r e pos iadają w zakresie radjotechniki 
obywatele F r a n c j i i A n g l j i . 

h) z w r ó c e n i a uwagi kompetentnych w ł a d z na ko­
n i e c z n o ś ć n a l e ż y t e g o informowania zagranicy o tem, 
co się u nas dzieje w zakresie radjotechniki i uni­
kan ia na p r z y s z ł o ś ć udzielania zagranicy t a k i c h nie­

dok ładnośc i , j ak ie są zawarte w u r z ę d o w e m w y d a ­
wn ic tw ie B i u r a B e r n e ń s k i e g o „ Y e a r - B o o k " Marco­
niego, r. 1923 w dziale, p o ś w i ę c o n y m radjotechnice 
w Polsce (str. 398). (P rzyp . Red . Pa t rz zeszyt N° 13, 
P rzeg l . Radjot . z r. 1923). 

Poza tem zebrani s tw ie rdza j ą z uczuc iem ży ­
wego zaniepokojenia: 

1) fakt z ignorowania ze strony u r z ę d n i k ó w b. M i ­
nisterstwa Pocz t i Telegr . of icjalnych pism, k t ó r e 
Zarząd S tow. Radjot. s k i e r o w y w a ł do M i n . P . i T . 
w sprawie bądź to z a p a d ł y c h u c h w a ł , bądź t eż pro­
śby , t y c z ą c e j się udz ie len ia informacji na tematy 
in t e re su j ące c z ł o n k ó w Stow.; 

2) fakt za twierdzania przez w ł a d z e p r o j e k t ó w 
budowy wdelkich inwes tyc j i p a ń s t w o w y c h bez w y ­
s łuchan ia opinj i kó ł fachowych o technicznej i go­
spodarczej w a r t o ś c i t y c h p r o j e k t ó w — c o w ca łe j roz­
ciągłości mia ło miejsce przy budowie wie lk ie j T . C . R. , 
na k tó rą Skarb w y d a t k o w a ł p r ze sz ło 2 mi l jony do­
larów i pozatem pozbawienie pism fachowych, przez 
paroletni okres czasu, k t ó r y b y ł p o ś w i ę c o n y przez 
odnośne u r z ę d y na opracowywanie p r o j e k t ó w i pro­
wadzenie budowy T . C. R . , — m o ż n o ś c i r o z s t r z ą s a n i a 
i fachowego ana l izowania t y c h spraw c h o ć b y ze 
w z g l ę d u n a b r a k j a k i c h k o l w i e k e n u n ­
c j a c j i u r z ę d o w y c h w tej sprawie; 

3) fakt c a ł k o w i t e g o odosobnienia u r z ę d n i k ó w 
odnośnego resortu od ż y c i a naukowego Stowarzy­
szeń, m a j ą c y c h na celu krzewienie wiedzy elektr. 
i radjotecbn. i d b a j ą c y c h o i c h r o z w ó j w Polsce; 

4) fakt znacznego opóźn i en i a , z k r z y w d ą dla 
polskiej radjotelegrafji, te rminu opracowania norm 
prawnych w zakresie radjotechniki . 

Po krótkiej przerwie rozpoczęła się ożywiona dyskusja 
nad wygłoszonym referatem, który przez ogól zebranych został 
przyjęty licznemi oklaskami; pierwszy do głosu zapisał się 
obecny na posiedzeniu Prezes Sejmowej Kom. Komunikacyjnej. 

Poseł dr. inż. B a r t e 1 Kazimierz na wstępie stwierdza, 
że referat wiceprezesa Stow. Radjotech. jest jednam wielkiem 
oskarżaniem przeciw dotychczasowej akcji odnośnego resortu 
w zakresie rozwoju polskiej radjotechniki. Zdaniem mówcy, 
odpowiedzialność za ten stan rzeczy winni ponieść przede­
wszystkiem kierownicy b. M- P. i T. Przechodząc do sprawy 
Noweli Radjotet. do starej Ustawy o Pocztach i t. d. z r. 1919, 
poseł B a r t e l stwierdza, że odnośny projekt w wielu zasad­
niczych punktach jest nie do przyjęcia ze względu na zbyt po­
licyjny charakter, który mógłby w dalszym ciągu ograniczać 
i tak już będący w opłakanym stanie rozwój radjotechniki 
w Polsce. W sprawie redakcji poszczególnych artykułów tej 
noweli, od szeregu miesięcy pozostawał on w ścisłym kontakcie 
z Zarządem Stow. Radjot. Polskich, przyczem 90% poprawek 
zaproponowanych przez Stow. Radjot. zostało już przez niego 
uwzględnione w referacie, jaki przygotowuje dla Komisji Ko­
munikacyjnej. W dalszym ciągu swego żywego przemówienia 
prezes Kom. Komunikacyjnej wyjaśnia zebranym szczegóły, ty­
czące się wprowadzania projektów Ustaw na plenum Sejmu 
i podkreśla, że w sprawie Ustawy Radiotechnicznej nikt ze 
strony Rządu nie interesował się przez długi szereg miesięcy, 
aby takowa weszła na porządek dzienny prac Sejmu (.mowa 
0 pierwszem czytaniu i odesłaniu do Komisji); potrzebna była 
dopiero osobista interwencja prof. B a r t l a u Marszałka Sejmu, 
aby rzecz cała ruszyła z martwego punktu. Opóźnienie ter­
minu tej interwencji ze swej strony mówca wyjaśnia długą 
1 poważną chorobą i związaną z tem nieobecnością przez sze­
reg miesięcy w Warszawie. Coprawda w międzyczasie projekt 
noweli był przez Rząd wycofany i uzupełniany, ale ten fakt 
nie tylko, że nie tłomaczy zaniedbania w tej sprawie ze strony 
b. M. P. i T-, ale jeszcze potęguje zarzuty przeciw temu urzędowi. 

Inż. Piotr D r z e w i e c k i w dłuższem przemówieniu 
stwierdza, że w dziedzinie wielorakiego zastosowania radjote­
legrafji do celów kulturalno-społecznych—Polska wciąż jeszcze 
zajmuje stanowisko całkiem bierne i z tych względów słusz-
nemi mu się wydają protesty i wnioski, zawarte we wstępnym 
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referacie. Dla obserwatora postronnego wygląda to wszystko 
tak, jak gdyby Rząd nie chciał udzielać koncesji na prywatne 
radjostacje ze względu na obawę... dodatkowych kłopotów. 
Przypomina to obawy, które wykazał swego czasu Pobiedonos-
cew za czasów carskiej Rosji, w związku z akcją, mającą na 
celu udostępnienie oświaty szerokiemu ogółowi społeczeństwa 
rosyjskiego! Mówca, podkreślając imponujący rozwój radjotech­
niki w Ameryce, podaje ciekawą informację, że na rynkach 
amerykańskich znajduje się dużo aparatów radiotelegraficznych 
produkcji niemieckiej, a zatem przemysł niemiecki szukał na 
tej drodze zwiększenia rynków, co leżało w interesie polityki 
rządowej, która wszędzie dba o rozwój własnego przemysłu. 
Przemysł niemiecki w ostatnich czasach osiągnął własne kra­
jowe rynki zbytu, albowiem Rząd zmuszony był do cofnięcia 
hamujących przepisów w zakresie radjotelegrafji cywilnej 
i obecnie Niemcy znajdują się w okresie żywiołowego rozwoju 
radjotelegrafji i radjotelefonji na własnym terenie. 

Wielce poważany senjor techników Polskich kończy swe 
głęboko przemyślane przemówienie silnem przekonaniem, że 
stanu, w jakim się obecnie znajduje radjotechnika w Polsce, 
nadal tolerować nie można, że Polska musi iść za przykładem 
Zachodu i Ameryki w wykorzystaniu radjotechniki dla potrzeb 
kulturalnych swych obywateli. Między innemi zastosowaniami 
Rząd amerykański daje różne wskazówki hygieniczne dla sze­
rokiego ogółu—na drodze radjotelefonji i t. d. 

Inż. - elektr. K o I e b s k i dość pesymistycznie ocenia war­
tość zgłoszonych protestów, twierdzi, że akcja ostatnio wszczęta 
przez Stow. Radjotechników jest trochę spóźniona (?Przyp.Red.). 
Mówca kategorycznie twierdzi, że w Polsce nietylko radjotełe-
graf jest upośledzony, ale w równym stopniu odnosi się to 
do drutowego telegrafu. Trzeba ubolewać, że w Centralnych 
urzędach pocztowo-telegraficznych technika jest zupełnie za­
niedbana! Mówca omawia szczegółowiej rozwój środków komu­
nikacyjnych w Niemczech. 

Prof. R a d z i s z e w s k i , wychodząc z założenia, że „po­
trzeba jest matką postępu"—twierdzi, że należyty rozwój prze­
mysłu radiotechnicznego będzie następstwem udostępniania 
radjotelegrafji szerszej publiczności. Zdaniem mówcy, wszyst­
kie zgłoszone wnioski winny być zredukowane do jednego za­
sadniczego, że rychłe uchwalenie ustawy radiotechnicznej jest 
rzeczą b. pilną. 

P. D ą b r o w s k i sądzi, że akcja, podjęta przez Stow. 
Radjot., a mająca na celu zanalizowanie przyczyn, które do­
prowadziły do tego stanu, w jakim się znajduje polska radjo-
ielcgrafja, wcale nie jest spóźniona. Wnioski prelegenta mówca 
podtrzymuje w całej rozciągłości i wierzy, że bliski kontakt 
Stow. Radjotechników z posłem Bartlem będzie najlepszą gwa­
rancją lepszej przyszłości dla polskiej radjotelegrafji. 

Dyr. G ó r e c k i podnosi znaczenie pierwszej polskiej 
wytwórni radiotechnicznej i składa publicznie wyrazy uznania 
„Pol. Tow. Radjotechn." (P. T. R.), przy pomocy którego mówca, 
jako dyrektor „Polskiej Agencji Telegr." (P. A. T.), zdołał zor­
ganizować dział informacji radiotelegraficznych, które pocho­
dzą z 20 radjostacji zagranicznych. Polska, nie mając środków 
na opłacanie korespondentów zagranicznych, otrzymuje głów­
nie na tej drodze materjał informacyjny. Dzięki stacjom od­
biorczym, zainstalowanym w lokalu P. A. T., okazało się mo­
żliwe wejść w bezpośredni radiotelegraficzny stosunek z agencją 
Havasa na drodze zastosowania „regime de faveur". Zdaniem 
mówcy, w Polsce mało się jeszcze robi w dziedzinie popula­
ryzacji radjotechniki. 

Dyr. R u d n i e w s k i dziękuje inicjatorom zebrania za 
poruszenie arcydoniosłych zagadnień z dziedziny organizacji 
radjotelegrafji w Polsce i wyraża przekonanie, że przemysł 
krajowy radjotechniczny, który od trzech lat walczy o byt, bę­
dzie mieć lepsze jutro. W ciągu swego przemówienia p. Rud-
dniewski wspomina o wdzieraniu się do Polski przedstawicieli 
przemysłu radiotechnicznego niemieckiego i wspomina o po­
wstaniu i działalności nowego towarzystwa 

Inż. G n o i ń s k i z ubolewaniem stwierdza, że z powodu 
polityki Rządu nie robi się nic ani w radjotelegrafji, ani 
w drutowej telefonji. Pierwszym warunkiem należytego roz­
woju tych gałęzi w Polsce jest dobre ustawodawstwo i dojście 
do głosu przedstawicieli techniki. Co się tyczy stacji trans­
atlantyckiej, inż. Gnoiński proponuje pominięcie tej sprawy 
w dyskusji — co spotyka się z gorącym protestem ze strony 
inż. Kolebskiego, który żąda gruntownego zbadania tej sprawy 
na forum zrzeszeń technicznych. 

Poseł B a r t e 1, nawiązując swe wywody do stacji trans­
atlantyckiej, uważa, że poruszone zagadnienie winno być zgłę­
bione na specjalnem posiedzeniu z udziałem przedstawicieli 
Rządu i Generalnej Dyrekcji Poczt i Telegr. Faktem jest, że 

społeczeństwo domaga się wyjaśnień w tej sprawie; .wg. da­
nych, które mówca posiada, stacja nadawcza ma efektywnej 
pracy na *jt godziny dziennie (2 500 słów)—a zatem stacja ta 
musi dawać deficyt pomimo tego, że w budżecie na rok 1924 
przewidziane są wpływy z tej stacji, wynoszące 726 jednostek, 
wydatki 722 jednostki! Co się tyczy treści samego referatu 
i przeprowadzonej dyskusji, to całość powinna być podana do 
wiadomości publicznej. 

Inż. C h e f t e l zwraca uwagę, że mówiąc o stacji trans­
atlantyckiej, należy koniecznie rozróżniać stronę techniczną od 
strony ekonomicznej. 

Inż. C h o ł o d e c k i komunikuje zebranym, że w spra­
wie ogólnych niedomagań w zakresie teletechniki, w zastosowa­
niu do telegrafów i telefonów, został opracowany przez „Koło Te­
letechników" przy Stow. Techników memorjal, osobiście wrę­
czony p. Ministrowi Przemysłu i Handlu; memorjał ten rów­
nież został parę tygodni temu rozesłany przez Radę Stow. 
Techn. do poszczególnych pp. Ministrów. 

Na zakończenie dyskusji inż. K. J a c k o w s k i reasu­
muje wywody i udziela odpowiedzi na ważniejsze punkty, pod­
niesione przez poszczególnych mówców. Referent z naciskiem 
powtarza, że uchwalenie przez Sejm „Ustawy radiotelegraficz­
nej" jest warunkiem koniecznym, ale niewystarczającym do 
tego, aby w Polsce dał się odczuć wyraźny postęp w organi­
zacji radjotechniki. Środek ciężkości tego zagadnienia leży 
w intensywnej i planowej pracy Centralnych Urzędów pocz-
towo-telegr. Jedynie dobrze redagowane i przemyślane prze­
pisy wykonawcze mogą być kluczem do lepszej przyszłości. 
Odnośne projekty winny być uzgodnione ze sferami zainterę-
sowanemi (nauka, przemysł i t. d.), tak, jak ma to miejsce we 
Francji. Nawet najlepsza ustawa może być martwą literą, gdy 
nie będzie żywych ludzi, którzy dadzą jej wewnętrzną treść. 
Omawiając sprawę zastosowania radjotelegrafji do celów prasy, 
mówca komunikuje, że już w latach 1919 — 1920 dziedzina ta 
stała w Polsce względnie na dość wysokim poziomie; było to 
w okresie, kiedy wszystkie radjostacje były w rękach władz 
wojskowych. W następstwie trzeba było wielkich wysiłków 
obecnego Dyrektora P. A. T., aby zostały pokonane pię­
trzące się trudności w organizowaniu tego działu, a trudności 
te miał w Polsce każdy, kto chciał w latach 1921 — 1923 ze­
pchnąć polską radjotelegrafję z martwego punktu. Przechodząc 
do zarzutów, że mało się robi w dziedzinie propagandy, mówca 
stwierdza, że Stow. Radjotechników urządzało jesienią 1922 r. 
cykl odczytów w stolicy, a jesienią 1923 r. delegowało prele­
gentów na prowincję Od paru miesięcy w sali państwowych 
Kursów Radiotelegraficznych, co niedzielę, odbywają się odczyty 
z demonstracjami w postaci radjokoncertów zagranicznych. 
W końcu mówca zaznacza, że pomimo dotychczasowych zaka­
zów, szereg obywateli posiada już radjostacje odbiorcze—nie 
mają takowych tylko iegitymiści. Postępowanie władz w spra­
wie stacji transatlantyckiej dlatego wywoływało i wywołuje 
liczne protesty, albowiem opinja techników polskich w tej spra­
wie była zupełnie zignorowana przez autorów tej stacji. Jest 
to objaw niespotykany w żadnym ze zdrowych społeczeństw 
i musi być wykorzeniony w zarodku. Ta ostatnia okoliczność 
musi jeszcze znaleźć oświetlenie na jednym z ogólnych zja­
zdów techników polskich. 

W końcu referent streszcza jeszcze raz postawione przez 
siebie 8 pierwszych wniosków i prosi o ich przyjęcie, a poza­
tem nadmienia, że w sprawie treści czterech końcowych wnios­
ków Zarząd Stow. Radjotechn. ma zamiar przeprowadzić bez­
pośrednią akcję w stosunku do instytucji, w kompetencji któ­
rych leży możność sanacji i niedopuszczenie na przyszłość 
takich faktów, które są przytoczone w tych wnioskach. 

Na wniosek inż. Jackowskiego zebrani wśród licznych 
oklasków przyjmują również wniosek o wyrażeniu głębokiej 
wdzięczności dla Prezesa Komisji Komunikacyjnej prof. Bartla 
za jego bardzo czynny udział w pracach nad przeprowadze­
niem Ustawy Radiotechnicznej. 

P r z e w o d n i c z ą c y prof. M . P o ż a r y s k i w k o ń c u 
posiedzenia s twierdza p r zy j ęc i e przez zebranych tre­
ści p ie rwszych 8 niosko w, zawar tych w referacie 
inż . Jackowskiego wraz z wniosk iem o w y r a ż e n i u 
uznania dla pos ła B a r t l a i na tem z a m y k a histo­
ryczne d la polskiej radjotelegrafji posiedzenie, k t ó r e 
na wszys tk i ch zebranych w ilości 70 osób w y w a r ł o 
wie lk ie w r a ż e n i e i n a t c h n ę ł o wiarą, że polska radjo­
technika w k r ó t k i m czasie stanie na upragnionej 
przez jej m i ł o ś n i k ó w w y ż y n i e . 
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